
f t r  1 4 » . K w a r t o  w ,  S o t o o t s *  2 5  K w ń e l d a  1 3 1 4 , R o k  X X X I I I .

l r K o » L  E t b f c r m a "  t p y c h o d u l  t i u i a  p s z y  d z l e i ^ l e .
Jrnln6r p o r a n n y  wychodzi codziennie prócz poniedziałków i dni ooa wic tocznych. — Nnmcr 

^ o p o ł n d n i o w j  couzieunie oprócz niedziel i świat.
k w a rta ln i*

6 aor.
m ożnie 

24 koron
p6< roc in l*
12 koron

irleslęciol* 
2 kor.'

8
9
9

12

50 h.
70 h.
20 ,

P R E N U r E B A T A  W Y N O S I :
w K r a k o w ie ..............................
w  Austro-Węgrzech:

c jednorazowy przesyłką poczt. 32 „ 16
i  dwnrazt w.v „ „ 38 „ 19

w Państwie Niemieckiem . . . .  36 „ 18
w innych państwach . . . . . .  48 „ 24

P renum eratę I ogłoszenia (inseraty) uprasza ~ię nadsyłać wprost do Admi lis tracy ) „N ow e) 
Reformy14 w Krakowie. Nr, rach. poczt. Kasy Oszczęd. 857.484 .

R e d u k c ja : ul. Jagiellońska (0 . Administracya: u.. św. Anny 3. Telelon I ‘ f iakcyi i- idm i- 
nistracyi Nr 43, dla rozmów zamiejscowych 1572.— Rękopisów nadsyłanych Reoakcya n it zwraca. 
W« Lwowie 6przedai numerów po 6 halerzy: w 13inrze dz:enniaów S. Sonołowskicgo, ulica 

Jagiellońska 3 i w  Biurze P'ohno, nlica Karola L u d w ik a  9.

C e s 5«  n m s a e r u  4  f a s K ,  % p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  8  b a l .
ipiaepgggaaaiBBgBW»w u j
rr» se s» ? ra **o r3tttMe**k7E2»4»

WYDANIE POPOŁUDNIOWE

P p e w n i r  B p a t ę  j o p z y j m u i ą :

Trafika w 8ak,ennicacli.
Zatnie uową prenum eratę I og ło tzcaia  (inseraty) przyjmują, we Lwowie Biura dzienników: 
A. Bachstau, nlics Karola Ludwika L. 21. — S. Sokołowsk' niica Jagiellońska 3. — 
W  Jaros<awiu A. Amster. -  W '"arnpwiu M. Rockach. — W Wiednia: Hermann Gold- 
schmiea (sprzedaż oddzielnych num-trów), I Wollzeile 6. — M. Dnkes Nttchf.. Haasenstein 
& '.'ogier (także w Hambnrgn, Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Hossę (takżf n Berlinie, Han bnrgn Monachium i Norymberdze!. — H. Schalek (Wollzeiie). — 

W Paryżu Sociótć Mntnelle de Pnblicitó A. Lorotte, directeur, Rne Roagemont 14.
Do nnmern popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane11 po 80 hal. od wiersza i ,.Glosy

publiczne11 po 2 kor. od wiersza.
W numerze popołudniowym wych idzącym w poniedziałki i dni poświąfeczne, zamieszczane

będą także inne inseraty. <
Załączniki do „Nowej Reformy11 (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów 

y a m a a m s w r a  m a»m

Cclio © r a i a j  Isnfenncyi.
(Telefonem.)

W iedeń, 25 k w ie tn ia .
N a w czo ra jsze j k o n f e r e n c j i  k o m isy i p a r la ­

m e n ta rn e j K o ła  p o lsk ieg o  om aw iano  b a rd z o  
o b sz e rn ie  s p r  a w ę d  o s t  a w  w o j s k  o- 
w  y  c h . W sk az y w a n o  n a  to , że n o w e  c i q - 
ż a r  y , sp o w o d o w an e now om i w y d a tk a m i n a  
,w o jsk o  i llo tq , p rz jm io są  w ie lk ie  k o rz y śc i p rze ­
m yt łow i za ch o d n ie j części m o n a rc h ii,n a  G a lic ję  
z a ś  sp a d n a  z te g o  t y t u ł u  sam e c iężary . W obec 
te g o  je s t  k o n icczn cm , a b y  rza d  d a ł re k o m p e n ­
s a tę  w- d o s ta w a c h  w o jsk o w y ch , w  k tó ry ch  k ra j 
n a sz  m ó g łb y  b ra ć  udzia ł.

N a  k o n fe re n c y i z p re z y d e n te m  m o n stró w , 
re p re z e n ta n c i K o ła  p o lsk ieg o  d o m ag a li się 
p rzy sp ie sz en ia  a k c y i co do z a ł o ż e n i a  
6 z k  ó ł z a  w o d o w y c li w  Z a k o p a n e  m,  
K p l o m y i  i B u c z a  c z u.

W iedeń, 25 k w ie tn ia .
W  u ch w ale  k o m isy i p a r la m e n ta rn e j K o ła , 

p o d a n e j p rzez  „ P o la . K o rre sp .“ , (uchw alono  
p rz e jść  do p o rz ą d k u  d z iennego  n a d  w n iosk iem  
o  u zu p e łn ien ie  g a b in e tu  p rzez  u rzęd n ik ó w  
w id zi „N eu e  F re ie  P re sso “ dowmd, że 'K olo 
p o lsk ie  chce  d ać  p rzez  to  rząd o w i do po zn an ia , 
iż  n ie  chce  p o p ie ra ć  g a b in e tu  rzą d ząc eg o  p a r a ­
g ra fe m  14-tym . K o ło  p o lsk ie  n ie  chce w  o b ec­
n y c h  w a ru n k a c h  w chodzić  z rządem  w  ja k ik o l­
w ie k  M iższt' s to su n e k . O liście  p re z e sa  d r  L ea , 
zwwóconym  p rzec iw  p o lity ce  rząd u , o p ie ra ją c e ­
go  się n a  p a ra g ra f ie  14-tym  i po  u ch w ale  co do 
u su n ięc ia  się od  u d z ia łu  w  rząd zie , n ik t  n ie  b ę ­
d z ie  tw ie rd z ił, że rzą d  w p o lity ce  sw ej, sk ie ­
ro w a n e j p rzec iw  p a rla m en to w i, m oże liczyć 
n a  zg o d ę  K o ła  p o lsk ieg o . T o  zdccydow m nem  
o św ia d cz en iu  się K o la  p o lsk ieg o  za  k o n s ty tu ­
c j ą ,  inne s tro n n ic tw a , k tó re  d o tą d  te g o  za n ie ­
c h a ły , n ie  b ęd ą  m o g ły  p o zo s tać  w  ty le . A k cv a , 
m a ją c a  n a  ce lu  p rzy w ró c en ie  rzą d ó w  k o n s ty tu ­
c y jn y c h , nie b ęd z ie  m ogła  już  b y ć  te raz  o d ro ­
czona, p rzec iw n ie , m usi być z n a jw ięk sz y m  
p ro w a d zo n a  n ac isk iem .

W iedeń, 25 k w ie tn ia .
„-llc-ńlisptrst^ -zuznacza, że p re z y d e n t m in i­

s tró w  go tu  w b y łb y  spe łn ić  ży czen ia  P olaków ' 
.co do  p o w o łan ia  d w óch  m in is trów  p o lsk ich  do 
g a b in e tu , g d y b y  w  K o la  p o lsk iem  p an o w a ła  
w  te j prawdę je d n o lita  op in ia . Z achodzi ta m  
je d n a k  zn a cz n a  ró żn ica  z a p a try w a ń  ta k ,  że 
n a  raz ie  sp ra w a  la  zo s ta je  w zaw ieszen iu .

Z n aeząecm  ,.est, że „R e ic lisp o st p rz e d ru k o ­
w a ła  ty lk o  część  lis tu  d r  L e a  do  p r e z jd e n ta  
S y lw estra , o d n o szącą  się do  k o n fe re n c y i p rz e ­
w o d n iczący ch  klubów ', p rzem ilcza ła  n a to m ia s t 
u s tę p  k o ń co w y , z a w ie ra ją c y  p ro te s t p rzec iw  
rzą d o m  p a ra g ra fu  14-go.

(Telefonom)
W iedeń, 25 kw detnia. 

N a p o d sta w ie  sp raw o zd a n ia  „P o ln . K o rre sp ."  
d onoszą d z ien n ik i o n a ra d a c h  ko m isy i p a r la ­
m e n ta rn e j K o la  po lsk .: L u d o w cy  p o sta w ili tr z y  
żą d a n ia : 1) W ezw ać rzą d , a b y  się  s ta ra ł  w' ku- 
ry i rzy m sk ie j o u su n ięc ie  b isk u p a  ta rn o w sk ie g o  
k s . W ałęg i. P o lsk a  p a r ty a  ludow 'a za rzu ca  b i­
skupow i, że w p ro s t n ie n aw is tn ie  zw alcza  ru ch  
ludow cow y . Z a s tę p c y  p o lsk ie j part.y i ludow ej 
g ro z ili g lo sow an iem  przeciw ' b u d że to w i m in i­
s te rs tw a  sp raw  za g ran ic zn y c h  w  d e leg a cy a eh , 
g d v b y  rz ą d  teg o  ż ą d a n ia  n ie  spe łn ił. 2) P o lsk a  
p a r ty a  lu d o w a  żąd a , a b y  zn iżono  g ran ic ę  w ie­
k u  d la  em ig ran tó w  n a  la t  25. 3) P o lsk a  p a r ­
ty a  lu d o w a d o m a g a  się  p rzy sp ie sz en ia  a k c y i 
zapom ogow ej.

D rug ie  żąd an ie  zna lazło  w' k o m isy i w szech ­
s tro n n e  po p arc ie .

C h o r o b a  c e s a r z a .
( T e l e f o n e m . )

Lwów, 25 k w ie tn ia .
W iadom ości d z ien n ik ó w  d zis ie jszy ch  m ało  

za w ie ra ją  now ych  szczegółów '. Ze w szy s tk ich  
in fo rm acy j w yn ika , że w  s ta n ie  cesarza  n ie  n a ­
s tą p iło  po lepszen ie , że k a ta r  je s t  n iezm ien iony . 
L ek a rz e  n ie  p o d a ją  cesa rzow i ża d n y ch  le ­
karstw ', u s ta w ia ją  ty lk o  w  p o k o jach , w  k tó r jc h  
p rz e b y w a  cesa rz , n a c z y n ia  z g o rą c ą  w odą, 
ch cąc  za  pom ocą p a ry  zw oln ić k asze k  k tó r y  
w czo ra j b y l suchy . L ek a rz e  sąd zą , że n a jle - 
pszem  le k a rs tw e m  d la  ce sa rz a  je s t  p o g o d a , 
w czora j je d n a k  w łaśn ie  n a s tą p i ła  zm iana: 
zim ny  w ia tr  i deszcz.

* uruchomienie parlamentu.
(T elefonem ).

W iedeń, 25 k w ie tn ia .
.Tak się- w asz k o re sp o d e n t d o w iad u je , k o n ­

f e r e n c ja  p rze w o d n iczą cy c h  klubów ' odbędz ie  
6iq W' p ie rw szy ch  d n iach  m aja .

ł M y  detegatM p?lsiiiti).
(Telefonem.)

W ied eń , 25 k w ie tn ia .
V\T sp raw ie  p o lity k i zag ran ic zn e j, d e leg ac i 

p o L c y  o d b ęd ą  w  n a jb liż szy c h  d n ia ch  w sp ó ln ą  
k o n fe re n c ję  w  B u d ap eszc ie . W  k o n fe re n c j i  
te j w ezm ą u d z ia ł d e leg a c i p o lsc j' z Iz b y  p o ­
słów  i z I z '1}' panów .

Z g r z y t *
—  J a k  to  cicho...
Z a trz y m a ł się  zm ęczon j’. B ad aw czem  sp o j­

rzen iem  po w ió d ł d o k o ła . W j t ę ż j l  słuch ... Ci­
sza. C a ły  o g ró d  ja k b y  za m a rł w  ja k ie m ś  ocze­
k iw an iu . Cli n ilam i zd aw ało  się  A n to sio w i, iż 
s ły sz y  sz e le s t sm ug  m g łj ', sp o w ija ją c y c h  d rze ­
w a . U grom  te g o  m ilczen ia  zwralił się  ca ły m  
sw ym  c iężarem  n a  n ieg o  i p r z j l u d  go p o p ro s tu  
d o  m ie jsca . N ie m ógł się ru szy ć . Z g ą sz c z y  w y- 
pełz  w ie ln o o k i s tru c li, tc h n ien iem  trw o g i po ­
w ia ł k u  n iem u, sp ę ta ł nm  n o g i n iem o cą , ubez- 
w łndn il ręce , sp o jrze n ie  zm ącił i w ło sy  z jeż y ł 
m, g łow ie ... T ę tn a  b iły  w  sk ro n iac h , ja k  o g łu ­
sz a ją c y  h u k  n a jw ię k sz y c h  m ło tów ... S erce  'wa­
liło  n ie ró w n o m iern ie , d zw on  n a  a la rm ...

Inslyk tow T .ic ch c ia ł A n toś k rz y k ie m  bez ce lu  
zm ąc ić  to  p rzeo g ro m n e  m ilczen ie ... N a ra z  —  
p ra w ie  tu ż  n a d  sa m ą  głowrą  —  ro z le g ł się  trz e ­
p o t sk rz y d e ł i ja k iś  sze le st p o d e jrz an y ...

—  D ozorca!!....
' p an iczn y m  s tra c h u  je d n y m  sk o k iem  p rze ­

sa d z ił d o s j e sz e ro k ą  śc ieżk ę  i z w ie lk im  im p e­
te m  z a s z j l  się  w  po b lisk im  g ąszczu . O dw rócił

0 następstw tranu rsssjsHteje.
(Telefonem.)

W iedeń, 25 k w ie tn ia .
„ R e ic lisp o st"  w  in fo rm a c ji  z P e te rsb u rg a  d o ­

nosi, że p lan  za ręcz y n  sy n a  ru m u ń sk ie g o  n a ­
s tę p c y  tro n u  z c ó rk ą  c a ra  u w aż ać  n a le ż y  za z a ­
n ie ch a n y . R u m u ń sk i n a s tę p c a  tro n u  w y je c h a ł 
z P e te rs b u rg a  zupe łn ie  ro zc zaro w an y . J a k o  
p rzy c zy n ę  ro zw ią zan ia  się  tego  p la n u  p o d a je  
d z ien n ik  sp raw y  n a s tę p s tw a  tro n u  w  R osy i. 
R o sy jsk i n a s tę p c a  tro n u  je s t  c iąg le  cho ry , 
i w  ogóle n ic  będz ie  zd o ln y  do  p ro w a d ze ­
n ia  rząd ó w . —  C hodzi za tem  o u reg u lo w an ie  
spraw ' n a s tę p s tw a  tro n u . J e d n i sąd zą , że cwmn- 
tu a ln ie  o b ję łab y  tro n  n a js ta rs z a  c ó rk a  O lga, 
a  p o tem  je j n a s tę p c y . W ed łu g  innjm h in fo rm a­
c j i ,  tro n  m ia łby  p rzy p a ść  m ęsk im  po tom kom  
c a ra  A le k s a n d ra  II, w szy scy  je d n a k  synow ie 
W . k s . W łodzim ierza  zrzek li się tro n u .

U bii o rozbierze lustrul.
(Telegr. „N. Rcf.“)

Moskwa, 25 kwietnia.
W obec niedaw m ych rew e lacy j „N ow . W re- 

m icn i"  o rzekom ym , p ro p o n o w an y m  p rzez  m o­
carstwu! rozb io rze  A n s try i po  zm ianie tro n u  w  
A u s try i, „R u sk o je  Slow’oM|o św iadcza :

J a k  w iadom o, rozm ow a, p ro w a d zo n a  sw ego 
czasu  przez ce sa rz a  W ilhelm a n a  te m a t ro zb io ­
ru  A u s try i z pew n y m  w y b itn y m  g en e ra łe m  
rosjąjskim , n a ro b iła  w iele h a ła su . N a szczęście 
dla p o k o ju  eu ro p e jsk ie g o , g ó ra  u ro d z iła  m ysz. 
T ró jp rz y m ie rz e  zostało przedłużone do roku 
1920. N iepodobna  w p ro s t sob ie w y o b ra z ić  t a ­
k ie j z d ra d y  ze s tro n y  c e sa rz a  W ilhelm a, ja k ą b y  
było  zn iszczen ie  n a jw ie rn ie jsze g o  p rzy ja c ie la  
i sp rzy m ierzeń ca . Pewmcm jest,- że p rzy łą cz en ie

A u s try i do  N iem iec, n a w e t bez W ę g ie r  i 0  ili- 
cy i, b jd o b j ' n iezg o d n e  z in te re sa m i R zeszy  m e- 
m ieck ic j i hegom onii p ru sk ie j. G d j’b y  A u s try a  
wmszła w' s k ła d  p a ń s tw a  n iem ieck ieg o , wówr- 
czas południowa.., k a to lic k ie  N iem ej' z y s k a ly b j ' 
przew-agę n a d  N iem cam i pó lnocnen ii, p ro te ­
s ta n ck iem u  P a r ty k u la ry z m  n iem ieck i p rzyb ra ł- 
b j ' w ów czas g ro źn e  fo rm y  se p a ra ty s ty c z n e .

P om ija jąc kw e s ty ę  p o lsk ą , z k tó rą  P ru s y  od 
p o c z ą tk u  n ie  u  ig ą  sob ie d a ć  ra d y , w y ło n ila b j' 
się d la  N iem iec w ów czas k w e s ty a  je szcze  g ro ­
źn ie jsza , —  bc k w e s ty a  czesk a . N iepodobna 
w reszc ie  po m in ąć  S ło w ak ó w , k tó rz y b y  n ie  m a­
ło k łopo tów ' sp raw ili N iem com . R ów nocześn ie  
ta k ż e  s iln y  p rzem j's ł czesk i i w ied eń sk i, d u sz ą ­
cy  : ię obecn ie  w  ciasn jm h  ram ach  r jm k u  w e­
w n ętrzn eg o , s ta łb y  się  d la  p rze m jrsiu  n iem iec­
k ie g o  g ro źn y m  w sp ó łzaw o d n ik iem . Je d n c m  
słow em  —  k o n k lu d u je  „ R u ssk o je  S łow o" —  
d la  Niemiec, je s t  k o rz je tn ie js z e m  m ieć w  Au­
s try i w iern eg o  sp rzy m ierzeń ca , niż n iebezp iecz­
nego  w roga w ew n ętrzn eg o .

Zmiana nsfó, i  me l i r a .
Z m ian y  osób n a  ty c h  w y b itn y c h  s ta n o w i­

sk a ch , k tó re  m a ją  s ty c zn o ść  z „ p o lsk ą  p o lity ­
k ą "  P ru s, n ie  m o g ą w p łjm ąć  w ca le  na w y ty ­
czne, k tó ry c h  się  trz y m a  w sw o je j ek s te rm in a - 
cj j n kj po lity ce  rz ą d  p ru sk i. Z m iana  la n d ra ta , 
e z j' p re z ja le ń ta  p ro w in ey i, czy  m in is tra  n ie  o- 
znacza zm ian y  k u rsu  w  „ p o lity c e  p o lsk ie j" . 
Może je d n a  osob is to ść  g n ęb ić  P o laków ' b ru ta l­
n ie, d ru g a  ozjm ić to  w ięcej p rzez  ręk aw iczk i, 
s k u te k  je s t  zaw rze  te n sam .

T o o dnosi się  ta k ż e  do  now ego  p ru sk ieg o  
m in is tra  spraw ' w ew n ętrzn y ch ,-  k tó ry m  zo sta ł 
L obcll. I ta k  „K o lm sch e  Z c itu n g "  p rzypom ina , 
że n o w y  p ru sk i m in is te r  L o b ell sw ego czasu  o 
a n ty p o lsk ie j p o lity c e  w  n u m erze  św 1ąteczn j'm  
..P o scn e r T a g e b la t tu "  p isa ł: . T rzech  m ężów  
s ta n u  d a ło  w y ty c z n e  p ru sk ie j p o lity ce  w scho- 
dn io-k"csow 'cj: F lo ttw e l, k tó ry  zad an ie  sw o u- 
p a lry w a ł w tem , by  cz y n n ik i życ ia  n iem ieck ie  
go  p o d  względem! m a te r ja ln ju n  i in te le k tu a l­
n y m  wr P o zn ań sk iem  ta k  rozk rzew lć , a b j ' n ak o - 
n iec  o s ią g n ąć  zu p e łn e  zespo len ie  obu n a ro d o w o ­
ści p o d  przewm gą k u l tu r y  n iem ieck ie j, K s. B i­
sm a rc k , k tó r y  p rz e rw a n ą  od czasów  F lo ttw e lla  
p o lity k ę  z iem sk ą  w  K się s tw ie  p o d ją ł, i IG w rze­
śn ia  1891 ro k u  o św iadczy ł; „B ęd z iem j' zaw sze 
g o to w i n a  o fia ro w an ie  o s ta tn ie g o  żo łn ie rza , o- 
s ta tn ie g o  feniga,' a b y  u trz y m a ć  n a sz ą  g ran icę  
n a  wrschodzie  ta k ,  ja k  is tn ie je  od  80 la t .  K siążę  
B ulów , k tó r y  od p o c z ą tk u  a ż  do  k o ń c a  sw ej 
k a r y e ty  u rzęd n icze j ja k o  k a n c le rz  i p rezes  m i­
n is tró w  bez w ah a n ia  p o d  w zg lędem  m a te ry a l-  
n y m  i in te le k tu a ln y m  u p ra w ia ł celowrą  p o li ty ­
k ę  w schodn io -k rcsow rą, .p o n iew aż  k w e s ty ę  
w schodn io  kresow rą  u w aż a ł n ie ty lk o  za n a jw a ­
żn ie jszą  d la  n asze j p o lity k i, lecz  w p ro s t 7,a 
spraw  ę, od k tó re j ro z w ią z a n ia  za leży  n a jb liż szy  
rozw ój n asze j o jc z j'zn j '. T em i d ro g am i ty c li m ę­
żów' s ta n u  k a ż d j ' rz ą d  p ru sk i k ro cz y ć  m usi, a b y  
sp e łn iło  się  życzen ie  n aszeg o  ce sa rz a , b y  p ro - 
w in c j 'a  p o z n a ń sk a  n ie ro z e rw a ln ie  z łączona  b y ła  
z m o n a rc h ią  p ru sk ą  i n a  zaw sze zo s ta ła  p ra w ­
dziw ie p ru s k ą  i n ie m ie ck ą " .

„G erm an ia" ,' o rg a n  ce n tru m , do  pow yższj-ch  
słów' d o d a je  od sieb ie , że i p rze c iw n ic y  p o lity k i 
a n ty p o lsk ie j p ra g n ą , a b y  P o z n a ń sk ie  n ie ro z e r­
w aln ie  b y ło  z łączone z m o n a rc h ią  p ru sk ą , lecz 
k to  teg o  p rag n ie , te n  m usi P o ła k o m  w y m ie rzać  
spraw ied liw ości, a b y  czuć się m ogli u p ra w n io ­
n ym i o b y w ate la m i. N ie p o w in n o  się  ich d ręc zy ć  
i ro z g o r jT z a ć  u s ta w am i w y ją tk o w e m u

In ac ze j sąd z i „K a th o lisc h e  R u n d sc h a u " , ja k  
d onosi te le g ra m  n a s tę p u ją c y :

Berlin. ( Wń T )  „K atholische R undschau", organ 
niemieckich katolików  na kresach wschodnich, pi­
sze: Po trzeba nam w alić w Polaków  bezwzględ­
nie. To wieczne uwzględnianie, to  ciągle polity- 
kow anic i law irow anie były  oddaw na wrogiem 
całej polityki kresów wschodnich. Czyż nic ma 
w calem państw ie niem ieckiem  człowieka, k tó ­
ryby uderzył silną pięścią i w ym iótł żelazną mio­
tłą? D okąd dojdziem y tem  ciągłem ustępow aniem ? 
Czyż i rząd  jest ślepy? Czyż nie otw orzyły mu 
oczu w ybory w Lesznie, W schowie, Międzychód? 
tM H i nie w ykazały  no czem polega właściwie

z!o.J Gdzie podziały się stare niem ieckie parafie 
w' Im sznP i W schowie? Czy tych kilka parafij 
niemieckich, jeszcze istniejących, ma pójść rówr- 
nież. nc zatracenie? Dlaczego nie otrzym am y tu 
arcybiskupstw a niem ieckiego, k tóreby  położyło 
kres tak ie j gospodarce?

„P ost11 dodaje do tego następującą uw agę: 
K rzjlc rozpaczj’ księdza niem ieckiego w jw o la ł 
silne w rażenie w szędzie, gilzie ty lko  in teresują sic 
losami kresów wschodnich.

(Telegr. „N Reformy11.)

A te n y , 25 k w ie tn ia .
W czoraj WTęczona z o s ta ła  rząd o w i g re c k ie ­

m u n o ta  m ocarstw ', z a w ie ra ją c a  żą d an ie  n a ­
ty c h m ia s to w eg o  op różn ien ia  E p iru .

A ten y , 25 k w ie tn ia .
P re z y d e n t m inistrów ' Y cn izelo s o św iad czy ł, 

że rz ą d  g re c k i wrj 'd a ł ro z k a z  w o jsk o m  sw oim , 
z n a jd u ją c y m  się w  E p irze , a b y  n a ty c h m ia s t o- 
p u śc ily  E pir.

Wojna w  Ameryce.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Wiedeń, 25 k w ie tn ia .
J e d e n  z w y b itn y c h  A m eiykanów ', ży jąc y ch  

w  W ied n iu , o św iadcza w  „N . F r . P re s se " , że 
bez w 'zględu n a  to , czy  W ilson  popełn i! w  p o li­
ty c e  m e k s jK a ń sk ie j b łęd y , c,zj' n ie , czy  w  
A m ery ce  p an u je  n a  rzecz te j w o jn j ' en tu zy azm . 
cz.y n ie , a k c y a , ro zp o czę ta  p rzez  S ta n y  Z je d n o ­
czone, m usi b j 'ć  d o p ro w a d zo n a  do końca.. —  
O s ta te c z n i w y n ik  te j w o jn y  n ie  m oże b v ć  d la  
n ikogo  w ątp liw y m . C hociaż S ta n y  n ie m ają 
ta k  s ilnej a m iii, p rzecież  je j g w a rd y e  n a ro d o ­
we i m ilieye w  d an j 'm  w y p a d k u  w y s ta rc z ą , alty  
S ta n y  "osiągnęły  sw ój cel. A m ery k a n in  ówr w y ­
ra ż a  ty lk o  obaw y  n a  w y p a d e k , g d y b y  ja k ie ś  
inne m o carstw o  w  d a lszy m  p rzeb ieg u  ak c y i 
w zięło  udzia ł. W idoczn ie m a on  tu  n a  n y ś l i  J a ­
pon ię . B y lo b j’ to  p o cz ą tk iem  k o m p lik a c ji  —  
o św iad cza  ów  A m ery k an in — m a ją c y c h  ogrom ne 
znaczen ie  n ie  ty lk o  d la  S tan ó w , a le  ta k ż e  d la  
ca łeg o  św ia ta . G o rączk a  w o jen n a  je s t  bow iem  
zaraź liw a

Ultimatum dla Huerł y.
W a sz y n g to n , 25 k w ie tn ia .

W ilson  p o s ta w ił H u erc ie  o s ta te c z n y  tr z y ­
dn io w y  te rm in , p a  k tó ry m  n a s tą p i o fiey a ln e  
w y pow iedzen ie  w o jny .

Powołanie mKieyi.
W aszyngton, 25 k w ie tn ia .

S e n a t p rz y ją ł wmzoraj u s ta w ę , u p o w aż n ia ­
ją c ą  W ilso n a  do p o w o łan ia  m ilicyi.

Ruchy armii amerykańskiej.
L o n d y n , 25 k w ie tn ia .

(W A T). Z M eksyku  d onoszą  do dzien n ik ó w  
tu te jsz jT .h , że w  T ex as  i to A riso n ie  o d b y w a 
się k o n c e n tr a c ja  w o jsk  a m e iy k a ń sk ic h . J a k  
s ty ch ać , W ilson p o w o ła ł 250.000 ochotników './ 
W  V era  Cruz zn a jd u je  się 5 .500 żo ln ie rz j ' am e­
ry k a ń sk ic h , p o d czas g d y  g e n e ra ł m e k sy k a ń sk i 
M aas, z n a jd u ją c y  się p o za  m iastem , m a do d j'-  
sp o zy cy i n ie sp e łn a  1000 żo łn ierz j'.

Nowy Jork, 25 k w ie tn ia .
W  Y c ra  C ruz o cz ek u ją  p rz y b y c ia  4500 żo ł­

n ie rz y  am e ry k a ń sk ic h .
W a sz y n g to n , 25 k w ie tn ia .

Z G alw eston odeszło  w czo ra j do J u a re z  5 
b ry g a d  w  sile 3500 lu d z i k aż d a .

Akcya Huerty.
Meksyk, 25 kwletr i.

H u c rta  powmlał p o d  b ro ń  w szystkich, nięż 
rzy z n , zdobijm li do noszen ia  bron i.

Nowry Jork, 25 k w ie tn ia .
Z M eksyku  do n o szą , że ITuerta  abdykow a! 

n a  rzecz P o rtilisa , a b y  s ta n ą ć  n a  czele w ojsk , 
w a lczący ch  p rzec iw  S tan o m .

Wykroczenia meksykańskie,
Londyn, 25 k w ie tn ia .

Z Fowm go J o r k u  do n o szą , że M eksykan ie  
podpalili w' L ared o  k o n s u la t  a m e ry k a ń sk i i 
w iele in n y ch  budynków '. C ałe  m ia s to  sto i w  
p łom ien iach .

N ow y Jork, 25 k w ie tn ia .
Z M ek sj'k u  donoszą , że 800 A m erj*kanów , 

z n a jd u ją c y c h  się  je szcze  w  M eksyku , je s t  w  
rozpaczliw ym  p o łożen iu . L u d n o ść  k am ien u je  
p o p ro s tu  k a ż d e g o  A m e ry k a n in a , k tó r y  po jaw i 
się  n a  u licy .

Neutralność Japonii.
P a ry ż , 25 k w ie tn ia .

R ząd  tu te js z y  o trzy m ał w iadom ość, ja k o b y  
J a p o n ia  m ia ła  zach o w ać  w  o b ecn j'm  z a ta rg u  
m e k s j'k a ń sk o -a m e ry k a ń sk im  śc isłą  n e tra l-  
ność.

W A m  rGZ-usSiów gloduwych.
( T e l e f o n e m . )

P rzem yśl, 25 kw ie tn ia .
Sezon budow lany  zapow iada się  bardzo słabo 

i praw doD oaobnie przed sie -pn iem  się n ie  ro z ­
pocznie- Położenie robo tn ikyw  je s t  rozpaczliw e. 
To też  od k ilk a  tygodn i p o w ta rz a ją  się niem e 
ia k b y  d em o n strac je . Po ry n k u  sn u ją  się g ru p y  
bezrobotnych  W e środę odbyły  się  dw a zg ro ­
m adzenia bezrobotnych . Je d n o  w  „D om u ro b o t­
n iczym ", d ru g ie  w  „O rgan izacy i polskiej*  — 
ta  i tam  n as tró j by ł n ie  w esoły, tu  i tam  p a ­
dały  słow a tw arde . Ś lą ro bo tn icy  depn tacye  
ż ą d a ją  pracy^ gm ina rob i co może, budow li rzą, 
dow ych niem a, ty siące  rą k  je s t  bez p racy . —  
N iem a z czego rob ić  ta jem n icy , w idm o ro zra- 
chć głodow ych zbliża się  z dniem  każdym , 
ta k , że juz  dziś m ożna ich czas określić  n a  
p ierw sze dni po 1 m aja.

się  w  s tro n ę , s k ą d  p rze d  ch w ilą  u c iek ł. D ozorcy  
n ie  b y ło . N a to m ia s t trz e p o t i szm er p o w tó rz y ły  
się... Z ac iek aw iło  go  to . N ied o w ie rza jąc  sobie, 
w y ch y lił się z gąszczu . R o z e jrz a ł się b a d a w ­
czo.

—  P s ia  m ać, s tra c h u  m i n a ro b iły ...
O d e tc h n ą ł z u lgą . J a k k o lw ie k  tch ó rzem  nie

je s t, zaw sze to  lep ie j, że z a m ia s t sp o d z iew an e­
go  d o zo rc y  —  p ta k i ze snu  b u d zą ce  się zoba 
czjd ...

Z iąb  z a trz ą s ł A n tosiem . S k u lił się, sk u rez jd , 
a le  g d y  to  n ie  sk u tk o w a ło , p o d e rw a ł się i  znów' 
d la  ro z ry w k i tam  i z p o w ro tem  a le je  p rzeb ieg a . 
W  tra k c ie  te g o  za c z y n a  ża łow ać , że ta k  w cze­
śn ie w sta ł... Ile  ra z y  sp o jrzy  m im ochodem  n a  
b u d k ę  d ozo rcy , w  k tó re j  spa ł, coś go  k u si, żeb y  
w e jść  do śro d k a . Z aw sze ta m  o w io le c iep le j. 
R o z g rz ać  się m ożna  tro c h ę  ta m  jeszcze —  d o ­
zo rc a  a n i m yśli o w s ta w a n iu , w ięc  n ie m a  się 
czego  b ać . A le A n to ś  n a  te  k u sz ą c e  p o d sz e p ty  
a  z a p ew n ie n ia  n ie  zw aża . U m yśln ie  trz y m a  się 
p rzez  chw ilę  z d a le k a  od b u d k i. W iad o m o  —  li­
ch ę  n ie  śp i, i —  s trze żo n e g o  P a n  Bóg s trzeże ...

G d y  się  zm ęczy ł —  z g rz a n j',  n a  ła w c e  p rz j'-  
k u c n ą ł i n a trę tn y m , k u sz ą c y m  m yślom  cios 
śm ie r te ln y  za d a ł...

—  W laz łb y  cz ło w iek  i —  u sn ą ł, a  p o te m  —  
co? ... Z łap a lib y !... N iem a g łu p ic h ...

J a k a ś  m a rk o tn o ść  sp o w iła  A n tk a . Z aw sze 
m usi p rze d  k im ś u c ie k a ć  lu p  ch o w ać  się. N a u- 
licy  —  p rze d  s tó jk o w y m , w  o g rodzie  —  p rzed  
d o zo rcą , a w  do m u  —  p rz e d  m a tk ą ...

—  P rz e d  ja k ą  ta m  znów  m a tk ą  —  p o p raw ił 
się z żalem . Z w y cza jn ie  —  p rz e d  m acocha!... 
Z aśb y  ro d z o n a  m a tk a  w y p ę d z a ła  s jm a  z dom u, 
a lb o  —  je ść b y  m u  n ie  d aw a ła !? ... T a ta  c iąg le  w  
sz y n k u  siedzi...

—  P s ia  m ać... J a k  Y /ła d k a  ży ła  —  le p ie j t r o ­
chę by ło . T e ra z  to  cz łow iek  sam , ja k  te n  p ies 
ja k i...

W ie lk a  ża ło ść  w  n im  w zb ie ra  i łzy  m u  do  o- 
czu  n ap ę d z a . J a k ie ś  łk a n ie  ro zd z ie ra ją c e , ja k  
o b iteg o  p s a  skom len ie , z p ie rs i m u  się  dobyw a...

Ż ałość  w  łz y  się c iep łe  sk ro p liła . A n to ś  chce, 
b v  m u  d użo  ta k ic h  c iep ły c h  łez po  tw a rz y  d e ­
k lu ...

Ł z y  u s łu c h a ły  chęc i A n tk o w y ch . J a k b y  
ja k ie ś  ta m y  p o rw a ły  —  p ły n ę ły , ty lk o  ju ż  n ie  
ta k ie  c iep łe  i k o ją ce , ja k  A n to ś  chc ia ł...

—  N ie!... Zimne ja k ie ś , ja k b y  n ie  A n tosiow e 
i —  g o rzk ie , aż  tw a rz  szczy p a ły ...

...Św ita ... A n to ś  jiiż  n ie  ż a łu je  w czesnego  
w s ta n ia . C z łow iek  bj> w  n a jle p sz e  sp a ł, a  tu  —  
do zo rca ... L o d o w a ty  d reszcz  s tra c n u  go  zb ieg ł

n a  sa m ą  m y ś l o tem . —  D o u la -b y  w sadz ili abo 
g d z ie? ... — a ha  się w  u s ta le n iu  m ie jsca , g d z ie  
m u sia łb y , w  ra z ie  p rz jd a p a n ia  go  przez d o z o r­
cę —  w ejśc ie  do o g ro d u  i no c leg  w  b u d ce  od ­
siedzieć .

Z w yk le  n o cu je  A n to ś  p o d  m ostem  —  w czo ra j 
zaś za w ie ru sz y ł s ię  do p ó źn a  w  no c  w  te  o k o ­
lice. N ie chc ia ło  m u  się  ta k  d a le k o  w 'racać, 
w ięc —  n ie  n a m jś la ją c  się d łu g o -— p rzez  m u r 
do  o g ro d u  s ię  d o s ta ł i w  b u d ce  d o z o rc j ' u lo ­
k o w ał.

.. D n ieje ...
P o ra n n y  cliłód  coraz w iecej d a je  się  A n to ­

siow i w e z n a k i Zębam i m ó g łb y  z n iem ałem  p o ­
w odzen iem  p o lk ę  „O j-ra!...“  w y d zw o n ić , a  w e­
sół, I  to  je szcze  — ja k !...

R az , że w sze lk ie  p o w aż n ie jsze  n iebezn ieczen - 
stw o  ze s tro n y  d o zo rc y  w y k lu cz o n e , a  po w tó - 
re  —  p rzy p o m n ia ł sob ie , że „ w y k o m b in o w a ł"  
sob ie  w czo ra j ch leb a  i d w ie  b u łk i, o cze ir  na 
śm ierć  zapom nia ł. A  g łó d  m u ju z  od  sam ego  
r a n a  d o k u cz a ły  bo  to  od  d w ó ch  d n i p ra w ie  n ic  
w  u s ta c h  n ie  m ia ł. C h leb  p o s ta n o w ił z je ść  za raz , 
a  b u łk i zos taw ić  so b ie  n a  ob iad . M oże u d a  m u 
się  co za ro b ić  —  d o k u p i sob ie  do  m cii —  k i­
szk i a lbo  w ęd zo n k i... W ę d z o n k a  lepsza , a le  też 
i znaczn ie  d ro ższa ... P ew n o  n a  k iszce  sk o ń -

K«*aj, Związek turystyczny.
K raków , 25 kw ietnia.

IVj dział 'k ra jow ego Związku tu rystycznego 
rozesłał członkom  spraw ozdanie za rok 1913 i wy- 
z n a e z jl term in walue&o zebrania na niedzielę 26 
kw ietnia. Sprawozdanie omawia szczegółowo li­
czne pi c«i, k tóre przeprow adzone zostały przez 
Związek w ciągu roku spraw ozdaw czego na polu 
propagandy naszego kraju , rek lam j' wśród publi­
ki zagranicznej, p rac j' nad  ulepszeniem połączeń 
kolejowj'ch. i popieraniem  rozwoju sportów  i t. d. 
S tały  rozwój agend Związku połączony jest z nie- 
u s ta m m n  wzrostem  liczby członków i podniesie­
niem się ogólnej cyfry dochodów i w ydatków  
Związku, k tó ra  się obraca obecnie około kw oty  
40.000 koron rocznie.

R ok spraw ozdaw czj' zaznacza się w działalności 
Związku dwiem a bardzo poważneani zdobyczami. 
Przedew szystkiem  udało się pokilkuletm ch s ta ­
raniach utw orzj’ć we Lwowie odddzkd Związku. 
(V ten sposób utrw aloną zostanie działalność 
Związku we wschodniej części, oraz stolicy kraju, 
i spełnionym  będzie postu lat podnoszom  od kilku, 
ła t przez lwowskie sfery turystyczne. N a czele Od­
działu lwowskiego stoi w iceprezes Związku poseł 
d r Lisiewicz, obowiązki sek re tarza  objął znany 
tu ry s ta  d r Orłowicz.

D rugą bardzo ważną zd o b jezą  roku ubiegłego 
jest utworzenie przy Związku sekcyi samoehodow ej 
jako  o rg an izac ji autom obilistów , m ającej n a  celu 
spraw ę s ta n u  dróg, podniesienie ku ltu ry  autom o­
bilowej i pielęgnow anie tu ry styk i samochodowej.

czy ... R ę k ę  do  kie.szeni po  z a p a s y  w su n ą ł i w  
s tro n ę  ław du, s to ją c e j n a d  s taw em , zm ierza . 
S p o rą  p a jd ę  cze rs tw eg o  ch leba w y c ią g n ą ł i do 
u s t n ió sł, w' tem ... o u sz j ' m u  sic  ob iło  ja k ie ś  
sz u ra n ie  po  tra w ie  i za raz  p o te m  —  p lu sk , 
ja k b y  coś c iężk ieg o  do s ta w u  rzucono .

O niem iał z p rz e ra ż e n ia . C hleb w y p a d ł m u z 
r ę k i  i n a d  sa m ą  w odę się p o to czy ł. Z erw ał się 
z ła w k i, w' p rze c iw le g ły  k o n ie c  s ta w u  w ęszący, 
wTzro k  zapuśc ił.

P a tr z y  —  łabędź!...
Z łość A n tk a  o g a rn ę ła . Z ak lg ł g ło śno  i, p o d  

ilió s łsz j' k a m ień  2 ziem i, p u śc ił się  w  ta m tą  
s tronę-

—  P o c z e k a j, b ra c h u , w  sam  łopek  d o s ta ­
niesz!...

Ł ab ęd ź , u jrz a w sz y  go , strzepnął z w id o czn ą  
ra d o śc ią  sk rz y d ła m i, d ługą STV1 sz y ję  w y p rę ż y ł 
i m a je s ta ty c z n ie  p ły n ą ć  ją ł  k u  n iem u . P rz y -  
p rzech o d n ió w , za trz jo u a ł s ię  w w y c z e k u ją c e j 
przechodniów ', z a t r z jm a  się  w  w y c z e k u ją c e j 
p o s ta w ie  tu ż  p rz y  b rz e g u , p a t rz ą c  p ro szą co  i 
ja k o ś  sm u tiń e  sw em i m aiem i ś lep iam i n a  A n­
to s ia . (D o k  n as t.) .

'A leksander W eiss O IM em cz.
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Sekoya sam ochodow a rozw inęła bc rdzo żyw ą dzia­
łalność i zapew nia członkom liczne korzyści. Nie 
ław uo nastąp iła  przem iana sekcyi na K rakow ski 
Klub autom obilow y przy  Związku tu rystycznym , 
k tóry  uzyska praw o wystaw iania ta k  zw. try p ty ­
ków i u ła tw ia  członkom sprow adzanie m aterya- 
tów.

Najszersze miejsce w spraw ozdaniu Związku zaj- 
inują spraw y kolejowe. Związek s ta ra  się scen­
tralizow ać w szystkie żądania zmian, w zględnie ule­
pszeń w galicyjskich rozkładach jazdy. Rozwinię­
ta  w tym  k ierunku  akcya w ydała  dzięki przychyl­
nemu stanow isku gal. Izb handlow ych i życzliwo­
ści zarządu kolejow ego cały  szereg pozytyw nych 
rezultatów.

R ozw ijającą się z Każdym rokiem  działalność 
tow arzystw  sportow ych w kraju , popierał Związek 
przez udzielanie jjubweneyi na publikacye rek la­
mowe, dalej przez w yznaczanie nagród  d la zawo­
dów, w końcu przez w ydanie w łasnym  nakładem  
zbinrnwego program u sportów  zimowych w Gali­
cyi. Sprawozdanie krakow skiego klubu szerm ierzy 
przy Związku zaw iera szczegółowy opis działalno­
ści k łębu  w  roku sprawozdawczym  i dostarcza do­
wodu o pięknyih rew  )ju te j szlachetnej gałęzi 
sportu  n a  terenie krakow skim .

Miastowe biuro kolejow e w ykazuje w roku 
ubiegłym norm alny rozwój. OtwTarte  1 stycznia sta- 
uow-i znaczną dogodność d la  publiczności krajow ej 
1 przejezdnej. D la członków swoich postara ł się 
Związek w  roku bieżącym  o szereg zniżek n. p. 
do te a tru  m iejskiego, do teatrów  świetlnych, do 
muzeów i t. d.

Na j ityzejsze w alne zebranie zapowiedziało 
przy by m wielu w ybitnych członków, oraz liczni 
reprezentanci w ładz rządow ych i autonom icznych.

XIII wieczór klasyczny w teatrze 
miejskim.

„S trach y " (M ostellaria). K om edya w 5 odsłonach
T. M P l a u t a w  przekładzie J .  W olf ram a.
Ruchliwe koło akadem ickie m iłośników dram a­

tu k lasycznego m a n ie m a łą  zasługę w populary­
zow aniu scenicznem starożytnego  te a tru  greckie­
go i rzym skiego. Cykl 13 w ieczorów przeniósł na 
deski teatru  m iejskiego w ciągu takiegoż szeregu 
la t co najw ybitniejsze dzieła klasycznego tea tru  
w ' u terpretacy i copraw da przew ażnie am atorskiej, 
w każdym  jednak  razie nacechow anej piętnem  
zrozum ienia ducha sty lu  i charak te ru  tych pier­
wocin dram atycznej myśli, z k tó rych  w yłonił się 
cały te a tr  now ożytny.

Po całym  szeregu ponurych traged j j greckich, 
przyszła kolej na te a tr  rzym ski i na dzierżącego 
berło tego tea tru  w  dziedzinie kom edyi P lau tusa. 
W ystaw ione w czoraj jego „M ostellaria11 przyno- 
Bzą już przebłyski tego pogodnego hum oru i te j 
lekkiej, potoczystej akcyi, k tó ra  s ta ła  się zasadni­
czą podstaw ą ew o lu c ji now ożytnej kom edyi.

Zdaniem filologów, P lau t jest literackim  doku­
mentem  recepcyi hellenizmu n a  glebie rzym skiej, 
a m otyw y jego kom edyi „M ostellaria11, opiew ają­
cej p rzygodę kupca, k tórem u syn w jego nieobec­
ności strw onił m ajątek , odszukać się dadzą nie­
m al bez reszty  w  tem atach  kom edyi greckiej.

W czorajsze przedstaw ienie, przygotow ane z nie- 
mniejszym, od w szystk ich  poprzednich, pietyzm em  
i starannością, p rzy  zachow aniu całego charak­
teru  filologicznego i ko lo ry tu  klasycznego, prze­
konać mogło, że P lau t i dzisiaj jeszcze na deskach 
sceny posiada dużą silę żyw otną i komizm w ar­
tości pierw szorzędnej.

P od  reżyseryą p. L eonarda Bończy, a  przy 
współudziale am atorów  i am ato rek  ze sfer ak a ­
dem ickich, popłynęła w czoraj w  szybkiem , zręcz- 
nem tem pie, w dosadnej charak terystyce i styli- 
zacyi kom edya P lau ta , spraw iając miejscam i w ra­
żenie zgoła now ożytnego utw oru. Podporę sztuce 
dał w pierw szym  rzędzie p. Bończa, k tó ry , obję­
ciem roli niew olnikaT raniona, dal akeyi tchnie­
nie życia i hum oru i postaw ił tę  k lasyczną farsę 
odrazu n a  w łaściw ym  gruncie. A reykom iczne w y­
k rę ty  T ran ia , podkreślone g rą  groteskow ą a s ty ­
lową, s ta ły  się osią akcyi kom edyi i oparciem  
d la reszty  zespołu, stw orzonego przez siły am a­
torskie. Z prawdziwrem zadowoleniem  zapisać je ­
dnak  należy pochw ały w szystkim  w ykonaw com  i 
w j konaw czynlom , gdyż każda  z ról m iała swój 
w yraz plastyczny  w grze technicznie nie opano­
wanej, ale nacechow anej poczuciem  sty lu  i in- 
tu icyą w ykonaw ców . Pochw ałę zapisać w  pierw ­
szym  rzędzie należy w ykonaw cy roli starego  kup ­
ca Teopropidesa p Rudnickiem u, k tó ry  um iał 
podkreślić jow ialną dobroduszność postaci i u- 
trzym ae całość w jednolitym  stylu, dalej pp. Skal­
skiem u i Aderowi za dosadną charak te rystykę 
postaci Sim ona i lichw iarza, pp. Dworskiemu, 
W łochow i i Służewskiomu zą s ta ranne o d eg ra n e  
ról F ilonachesa, K allidam atesa i Grum ia .

Św iat kobiecy nader wdzięcznie reprezentow a­
ły panie Z. K i p. Umlaufówna. Obydwie w sty ­
low ych kostyurnach, z szczerem przejęciem  się i 
pew ną ru tyną  odegrały role kochanek  obu złotych 
m łodzieńców greckich.

Przedstaw ienie ..S trachów 11 poprzedziło słowo 
wstępne, docenta d ra  G. rrzychock iego , k tó ry  w 
zajm ującym  w-ykiadzie scharak teryzow ał isto tę 
te a tru  rzym skiego i znaczenie P lau ta  dla rozwoju 
neteoczesnej komedyi.

Publiczność, o taczająca  tradycy jną  życzliwością 
w ieczory „Miłośników dram atu  k lasycznego11, za­
pełniła te a tr  szczelnie, nie szczędząc w ykonaw com  
oklasków  dobrze zasłużonych. P.

Y T f ' W  F  (( Program nadzwyczajny od
<J V l i i V ł I r m  soboty dnia 25 Kwietnia ::

B y c e r z  z  c z e r w o n e g o  p a i a c n
( C h e y a l i e r  do l a  M a i s o n  Ro u g e ) .

Obraz z wielkiej Rewolucji Francuskiej według ro­
mansu Dumasa. Niektóre sceny w więzieniu królo­

wej Maryl Antoniny. 3458
W  c z e l u ś c i a c h  W t a s i i n f u s z a .  Nadzwyczaj­
ny fi'm, przedstawiający śmiałą wyprawę Anglika 
Birminghamu w głąb czynnego krateru Wezuwiusza 
Wyprawy opisywały wszystkie ditienniki — Nade* 
k o m e d y e  ł h u m o r e s k i :  Bubl p.SZ6 >i3ty tłu
zakochanych, Ai gustyn i jen0 rodzina, Yystep 
Maxa Lindera, Widoki z naiisry, Przegląd Ty­
godniowy. —  Codziennie ed godziny 4 popołudniu. 
W  Mlsdzie’ę od g. 2 '45 . Ostatni progrs.m około 9.

Dog. Br Z. EadMski
k ie ro w n ik  o ddzia ła  ch iru rg iczn eg o  sz p ita la  Bont 

f ra tró w  3480  1 2

ps  w ró c i !
^  Wolaka 19, od 4  do 5.

K R O N I K .  ■
K r s k ś w .  25 kw ietn ia .

Rocznica 3 Maja w Krakowie. W iceprezydent 
dr Szarski rozesłał imieniem m iasta zaproszenia 
do rćżnycb Tow arzytstw  i in sty tucy j n a  wspólne 
posiedzenie celem zaw iązania kom itetu  obyw atel­
skiego, m ającego się zająć uroczystym  obchodem 
rocznicy 3 Maja, oraz celem om ówienia i usta le­
n ia szczegółów' program u tej uroczystości. Posie­
dzenie to  odbędzie się dzisiaj w południe -w m agi­
stracie  krakow skim .

Wybory do Rady m. Krakowa. N a zaproszenie 
kom itetu w yborczego, zaw iązanego w K lubie rę- 
kodzielniczo mieszczańskim, odbyło się pod prze­
w odnictwem  p. Szczepana R akisza Zgrom adze­
nie w yborców  z ku ry i rękodzielników w sprawie 
stanow iska, jak ie  m ają zająć rękodzielnicy k ra ­
kow scy w akcyi wyborczej. Zgrom adzenie uchw ali­
ło w ybrać kom itet i powierzyć mu kierow nictw a 
dalszej akcyi wyborczej, ja k  rówmież zwołanie o- 
gólnego zgrom adzenia rękodzielników  w  niedługim 
czasie.

Budowa pałacu sprawiedliwości. W  K rakow ie 
bawi radca m inisteryalny p. Szkowron i odbyw a 
ltonferencye w biurze prezydyum  m iasta w spra­
wie gruntów  pod budow ę pałacu  spraw iedliwości 
w K rakow ie. Dzisiaj rano odbył p. Szkow ron kon- 
fereneye z pp. drem  Szarskim , Sarem, oraz radcą 
Kłeczkiem. P ałac  sprawiedliwości m a pow stać n a  
g ran tach  pofortecznyck obok przyszłej A kadem ii 
górniczej.

Polskie Towarzystwo Emigracyjne odbędzie zwy­
czajne w alne zebranie 27 b. m. o godzinie 5 po 
południu w  K rakow ie w sali R ady  pow iatowej. 
Obok kw estyj adm inistracyjnych om awiane będą 
także program  działalności w roku bieżącym  i sta ­
nowisko rządu  wobec spraw  em igracyjnych. W al­
ne zebranie poprzedzi posiedzenie w ydziału głó­
wnego, k tóre się odbędzie w tym  sam ym  lokalu  o 
godz. 3 po południu.

Rezulacya wylotu ulicy Wolskiej- Pod przewn. 
dniciwem wiceprezydenta p. Sarego odbył wczoraj 
w magistracie krakowskim *ąd konkursowy posie­
dzenie w sprawie nadesłanych projektów co do u- 
kształtowania wylotu nl. Wolskiej. Wyeliminowano 
kilka projektów, jato nie odpon Jadających swemu 
zadania, a pozostałe powierzone referentom io  szcze­
gółowego opracowania ł wydania opinii. Dzisiaj pa 
pi łndnia odbędzie się dalsze posiedzenie sądu. Ju­
tro sąd ten ck ficzy prawdopodobnie swoje prace 
i przyzna og'oszone nagrody.

Z Czytelni kob’et. Dnia 27 b. m., W  ponie­
działek, o godzinie 6 i pół po roładniu, w lokalu 
(Czytelni kobiet im. Jnłiusza Słowackiego 6, dru­
gie schody, I piętro, odbędzie tię wieczorek dy­
skusyjny z herbał ą, na Który członków Czytelni 
zaprasza zarząd. Goście m‘le widziani.

Uroczystość „święconego" K ola m ieszczańskie­
go w  K rakow ie odbędzie się w  niedzielę dnia 28 
b. m. w  salach Starego T eatru , a  nie ja k  zapowie­
dziano w  lokalu  w łasnym .

Kura sadownicze-pszczelriczy dla Instruktorów 
szkol, okręgowych. Sejm krajow y dom agał się od 
R ady  szkolnej krajow ej, aby zajęła się spraw ą u- 
rządzenia ogrodów szkolnych i, ażeby dopilnow ała 
udzielania w  nich nauki p rak tycznej d la  m łodzie­
ży. R ada szkolna przekonała się, że tam  sprawa 
zakładania ogrodów szkolnych idzie dobrze, gdzie 
inspektor szkolny zna się n a  poszczególnych g a­
łęziach gospodarstw a w iejskiego i postanow iła 
w ykształcić w  tym  k ierunku inspektorów  szkol­
nych. W  roku J.9 ll urządziła  w powiecie brzozow­
skim, k tó ry  należy do najpierw szych pow iatów  w 
k ra ju  pod względem urządzenia ogrodów szkolnych 
i obsadzania dróg drzewam i owocowemi, p rak ty ­
czny kurs d la  14 inspektorów szkolnych. Obecnie 
ta k i sam kurs u rządza R ada  szkolna k rajow a w 
K rakow ie d la  20 inspektorów  szkolnych. Inspek to ­
rzy  ci będą pobierali naukę o zak ładan iu  ogrodów 
szkolnych, o pasiekach, o obsadzaniu dróg drze­
wam i owocowemi, o urządzaniu kuchni szkolnych 
i t. p. K ierow nictw o kursu  objął inspektor k rajow y 
i radca szkolny d i Michał Kociuba, W ykładać zaś 
będą: profesor U niw ersytetu Jagiellońskiego J ó ­
zef Brzeziński i znany z p racy  d la dobra naszego 
ludu inspektor szkolny Józef Lorenz, K urs rozpo­
czął się 24 kw ietn ia, a  po trw a do 12 m aja b. roku.

Poświęcenie sztandaru. D nia 26 b. m, odbędzie 
się w kościele św. S alw atora n a  Zwierzyńcu o go­
dzinie 9 rano uroczystość pośw ięcenia sz tandaru  
m iejskiego zak ładu  w ychow aw czego d la  bezdom­
nych chłopców w Półw siu Zwierzynieckiem. Po­
święcenia sz tandaru  dokona ks. arcybiskup Simon. 
Po uroczystości kościelnej zw iedzą goście zakład 
przy  u!. Flisackiej.

Wycieczka lwowskich tecnników, k tó ra  od 
w czoraj baw i w naszem  mieście, u da ła  się dzisiaj 
rano nad  W isłę dla zw iedzenia dokonanych  już 
i w ykonyw anych jeszcze robót około kanalizacy i 
rzeki, poczcm goście lwowscy pojechali do Bie­
lan i tam  zwiedzili urządzenia w odociągu m iej­
skiego. Z Bielan u dała  się w ycieczka do K obie­
rzyna, gdzie zwiedzono kom pleks gmachów nowo 
w ybudow anego zak ładu  d la um ysłowo chorych.

Pogrzeb ś. p. Hipolita Wójcickiego, lekretaraa 
tea rn miejskiego, odbę^z e się jutro o godzinie 12 
w południe z k a D l ie y  cmentarnej.

Odczyt. W  dniu 7 m aja będzie m iał p. H enryk 
Juszkiewdcz, red ak to r „S ztuk i11, odczyt p. t.: „O 
poezyi i k ilku  poetach  w spółczesnych11 —  w sali 
rysunków  wiecz. w akadem ii sz tuk pięknych o go­
dzinie 8 wieczór.

7 E leuteryi. W  niedzielę, 26 b. m., odbędzie się 
w E leu tery i (w lokalu  w łasnym , R ynek giówny, 6, 
szara kam ienica) uroczyste „Śwuęcone11 d la cz ło n ­
ków i gości o godzinie 8 wiecór, poprzedzone od­
czytem  d ra  K. Lubeckiego p. t.: ieszczowie
przeciw alkoholizm ow i11. Po Święconem odbędzie 
się zabaw a taneczna (Stró> spacerow y), ciesząca się 
sym patyą szerokich kół i młodzieży.

Zapiski policyjne. Straż skarbow a aresztow ała 
w czoraj w K rakow ie 56-letniego Izrae la  B estera z 
D ąbrow y za przem ycanie sacharyny do Galicyi * 
Niemiec.

Do sk ładu  wędlin A nny Rcissowej przy  ul. św. 
K rzyża 7, w łam ali się w czorajszej nocy jacyś spraw- 
cy i zabrali w iększą ilość w ędlin, oraz gotów kę 
40 koron.

Za, fałszow anie k a r t  zastaw niczych miejskiej K a­
sy oszczędności i B anku pobożnego aresztowała 
w czoraj policya 27-letniego T eodora Schw aba z 
Brzezia-, b. handlowca. Schw ab fałszow ał n a  w y­
sokie sum y k a r ty  zastaw nicze i sprzedaw ał je zna 
nym przem ysłow com  z ul. Szpitalnej. ^ '

Mimo naw oływ ań p rasy  i w yjaśnień austryac- 
kiego konsu la tu  wTe W rocław iu, że ruch obieży­
światów na Saksy należy stanow czo skierow ać 
na Oświęcim, gdzie robotnicy  winni się zgłaszać 
w pow iatowem  biurze pracy  d la  zaw arcia kon­
trak tów , — cały  ruch w ychodźczy po św iętach 
skierow ał się n a  Trzebinię— Szczakowa. System 
ten leży w  interesie agentów , k tó rzy  działa ją zgo­
dnie z in teneyam i pracodaw ców  niem ieckich w 
tym  nelu, aby mogli sobie zapew nić dobór robot­
nika. Agenci uchylają  się w ten sposób przed 
w szelaką kontro lą , a  biedny robotnik, przebyw szy 
darem nie olbrzym ią drogę, byw a częstokroć na 
bruk w yrzucany. W  tym  względzie należy prze­
cież coś uczynić i przeciw  tego rodzaju gw ałtom  
zaprotestow ać, a  pow ołanym  do tej akcyi jest 
"Wydział krajow y, k tó ry  w spom niane spraw ozda­
nie austryackiego  konsu la tu  we W rocław iu m a 
już przypuszczalnie w rękach.

Obwałowanie W isły prow adzone jest energicz­
nie i postępuje naprzód. Zw racam y uw agę na 
stanow isko, jak ie zajęło nasze m iasto w te j sp ra­
wie, dom agając się równoczesnego rozpoczęcia 
obw ałow ania rzeki Soły n a  przestrzeni od R ajska 
do u jścia te j rzeki do "Wisły. O ile to  się nie s ta ­
nie, grozi Oświęcimowi, n a  w ypadek  wylewu 
rzeki Soły, w prost ka tastro fa lne  zniszczenie przed­
mieścia, położonego nad  tą  rzeką, gdyż wody 
W isły, obw arow ane w ałam i, nie przepuszczą na- 
poru w ezbranych w ód Soły, k tóra,- nie będąc 
u ję ta  wałam i, musi się w  sposób k a tastro fa ln y  
rozlać po nadbrzeżnej okolicy. Zw racam y zatem  
uw agę na to  niebezpieczeństwo, grożące naszem u 
m iastu, gdyż sądzim y, że decydujące czynniki, a 
w pierwszym  rzędzie nam iestnictwo, względnie 
W ydział krajow y, nie zechcą przyjąć ta k  olbrzy­
miej odpowiedzialności n a  siebie.

Dzięki w drożonej, przez reprezen tacyę m iasta, 
akcyi, tudzież ustaw icznej z je j strony  kontro li,— 
spraw a przebudow y dw orca kolejow ego w  Oświę­
cimiu zbliża się do ostatecznego załatw ienia i 
jest uzasadniona nadzieja, że zarząd kolei pół­
nocnej p rzystąp i nareszcie w  najbliższym  czasie 
do zrealizow ania swoich obietnic.

Kolbuszowa, 24 kw ietnia. (Przedstaw ienie am a­
torskie). W  niedzielę 26 b. m. w ieczór odbędzie 
się w Sokole przedstaw ienie am atorskie. O degraną 
będzie kom edya p. t.: „F ig larz11.
W  Domu polskim w Morawskiej Ostrawie odbę­
dzie się ju tro  w ieczór przedstaw ienie am atorskie. 
A m atorzy K oła T. S. L. odegrają  dwie wesołe sztu­
ki: „M izantrop i druciarz11 i „Ć zuła s tru n a11. P rzed­
staw ienie przygotow ane bardzo starannie.

Kronika Ewtiwsi i .
Budżet m. Lwowa na r. 1914. R ada m. Lw owa 

rozpoczęła dyskusyę nad  budżetem  na rok bieżący. 
R eferent konnsyi budżetow ej p. Bolesław Lewi­
cki przedstaw ił naprzód p ro jek t budżetu, podno­
sząc, że wedle ostatecznego zestaw ienia w ydatków  
i dochodów kom isya budżetow a prelim inuje w y­
datk i zwyczajne 10,890.870 koron, a dochody zwy­
czajne koron  10,913.793, tak , iż spodziew ana n ad ­
w yżka w ynosić m a 22.923 korony. W  porów naniu 
z budżetem  zeszłorocznym przedstaw ia się p ro jek t 
budżetu n a  rok 1914: w w ydatkach  zwyczajnych 
wyższym  o 633.910 koron, w  dochodach zw yczaj­
nych wyższym o 674.865 koron, w w ydatkach  nad ­
zw yczajnych niższym o 46.830 koron, a  w  docho­
dach nadzw yczajnych bez zm iany. B udżet gminy 
bru tto  w raz zakładam i przemysłowem i w ynosi w 
dochodach 19,513.103 ■ korony, w  rozchodach 
19.413.612 koron. *

W dyskusyi przem aw iali r. m Zgórskl, Thuilicv 
Pisek, Próchnicki, Dwernicki i in. «

Z procesu o zdradę stanu. Z rozpraw y w czoraj­
szej należy zanotow ać zeznania P io tra  K róla, w o­
źnicy, k tó ry  przed dwoma ła ty  wiózł zarządcę dóbr 
w W aszkow cach, K esslera. W tedy przystąpił do 
niegc strażn ik  m ostow y Bojczuk i opow iadał, że 
w nocy w idział dw óch księży, m ierzących m ost 
taśm ą.

N astępnie przesłuchano A leksandrę Hudym ową, 
żonę oskarżonego ks. H udym y, R osyankę, k tó ra  
zeznała niezaprzysiężona, bo "wdrożono przeciw  
ni°j dochodzenie karne  o zbrodnię nam aw iania 
św iadków  do fałszyw ych zeznań. Opow iada ona, 
że ks. Sandowicz przyjechał do nich, aby ich w y­
spow iadać. K rytycznego w ieczora poszła spać 
bardzo późno, bo o drugiej w nocy, gdyż by ła  sła­
ba i zdenerw ow ana w izy tą żandarm a. Ani mąż. 
je j ani ks. Sandowicz, w nocy nigdzie nie w y­
chodzili. Tasiem ka, k tó rą  znaleziono w czasie rewi- 
zyi, służy ła do bielizny. Znaleziono ją  w  tem  sa­
mem miejscu, w którem  ją  położyła i ta k  samo 
zwiniętą, jak  ją  zwinęła.

B rała ona też udział w parastasie , o k tórym  
mówił św iadek Gojan i stw ierdza, że mąż je j nie 
wym ienił w m odlitw ie im ienia cara. N a obiadzie, 
o k tórym  w spom niał G ojan w  swoich zeznaniach, 
mąż j . j  nie mów ił nic o Rosyi, ani o wojnie. Gdy 
go k toś zagadnął o Rosyi, nie rozm aw iał z nim. 
Maż nie nam aw iał też chłopów, aby  przysięgali na 
praw osławie.

N astępnie przesłuchano św iadka, Ja n a  YTiatra, 
w achm istrza żandarm eryi w Grabiu, k tó ry  ośw iad­
cza, że ag itacyę m oskalofilską szerzyli akadem icy 
m iędzy innym i także oskarżony K ołdra. Obrazy, 
przedstaw ione przez K ołdrę, w yw oływ ały  w śród 
ludności złe wrażenie. Z chwilą rozpoczęcia te j 
ag itacy i ludność zm ieniła się zupełnie, a  jeszcze 
więcej po przyjeżdzie ks. Sandowicza. Po w si obie­
gały  różne pogłosid o carze, o Rosyi i  t. d. San­
dowicz nie chciał się stosow ać do rozkazu s ta ­
rostw a, aby nie odpraw iał nabożeństw  praw o­
sław nych.

Z  dzielnic polskich.
Na tropie bandyty Daniela, z  Piotrkowa tele 

gratują:
Położenie bez zmiany. Bandyta Daniel Steffer 

jest wciąż nieuchwytny. Sprowadzono nową sotnię 
kozaków, która obsadziła piotrków ską stronę Pilioy.

Z Lodzi doniesiono, że policya miejscowa wy 
słała do rtąda gnbernialnege piotrkowskiego urzę­
dowe zawiadomienie, io  w nocy z niedzieli na po 
niodziałesc bandyta Daniel Sztefer znajdował się 
w Lodzi i bawił na Bałutach w m u sk an iu  sio 
stry twej żony. Siostrę tę "aresztowano i osadzono 
w areszcie przy wydziale śledczym, który potwier­
dził równi 4 fakt pobyto Danltla w Łodzi.

Z krain.

w artość pretensyi, ten  uzna doniosłość now ej pro­
cedury, stw orzonej przez K leina. D la poprzedni­
ków  jego — pisze profesor dr Eugeniusz Ehrlich 
w jednym  z dzienników  w iedeńskich —  proce­
dura  by ła w yłącznie zagadnieniem  prawniczem . 
J a k  z m ateryalnego  porządku praw nego w yni­
k a ją  p raw a m ateryalne, ta k  z przepisów  proce­
sow ych wedle owego zapatryw an ia  w ynikały  pro­
cedurowe praw a i przyw ileje, d la  stron, 6ądu, n a ­
w et d la  św iadków  i rzeczoznawców. Jeżeli prze­
pis procedury  mówił, że w ezwanie m a być dorę­
czone przez posłańca sądow-ego, to  nie m ożna 
było użyć do tego poczty, gdyż byłoby to  naru ­
szeniem praw  naby tych  przez m ającego być w e­
zwanym. Z tą  „juris p rudencyą111 zerw ał Klein 
gruntow nie. D la niego procedura je s t zasadniczo 
zagadnieniem  technicznem , a nie praw niczem . — 
Klein trzym a się celu procedury, a  tym  celem 
jest szybkie, tan ie i pew ne dojście do swojego 
praw a. Ażeby to  osiągnąć w procedurze, uzyskał 
now oczesne środki techniczne, jak  pocztę, te le­
graf, telefon, m aszynę do pisania, stam pilię k a u ­
czukową, a  wreszcie prasę. Przez to, że procesy 
po taniały , m ogą ludzie niezam ożni dochodzić czę­
sto swoich praw , k tó rych  się daw niej w yrzekali, 
z obawy przed w ielkim i Kosztami i długoletnim  
procesem. Również persuiial Bądowy został przez 
Kleina zreform owany.

Płoną lasy. Z P ary ża  te legrafu ją : W  pobliżu Mar- 
siłlac płoną lasy  n a  przestrzeni 160 hektarów .

Śmiertelny wypadek lotników. Z M edyolanu te ­
legrafują: L otnicy  w ojskow i Napoli i B attaghno 
zginęli w czoraj na lo tn isku pod Turynem . Lotnicy  
ci spadli z w ysokości 150 m etrów  i ponieśli śmierć 
na miejscu.

Z krakow skiego obserw atoryu  .. — P r ia  2t kw ietnia 
termometr doszedł od -j- 111 do +  168  O,; barometr 
powoli opadał.

Dnia 25 kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 
743-8 mm., termometru ■+• 7’4 O.; cisza.

Reperluar teatru miejskiego Im. Słowackiego 
w Krakowie.

Sobota „Snob“.

Repertuar toatru ludowego w Krakowie.
Sobota: „Nihiliści“.

Repertuar teatru lwowskiego.
Niedziela: po południo ^Robert 1 B ertrand11, wieczo­

rem: „Mąż z loteryi“.

Poło polsKle 
o p rto M tB m tiC !! gabinetu.

( T e l e f o n e m . )
W iedeń, 25 k w ie tn ia . 

W czo ra jsze  in fo rm ac y e  B iu ra  k o re sp ., po w o ­
łu ją c e  się  n a  „P o ln . K o rre sp .“ , a  d o ty c z ą c e  
p rze b ieg u  o b ra d  ł u ch w a ł K o ła  p o lsk ieg o , b y ły  
co do k w e s ty i  p a r la m e n ta ry z a c y i g ab in e tu , 
w  p ew n e j częśc i n ie ja sn e , w  in n e j w p ro s t fa ł­
szyw a.

W ed le  a u te n ty c z n y c h  in fo rm ac y j sp raw a  
p rz e d s ta w ia  się w  n a s +ę p u ją c y  sposób:

P o s. S k a rb e k  u cz y n i, w  K o ło w ej k o m isy i p a r ­
la m e n ta rn e j w n io se k  o św ia d cz a ją cy  się  za  żą ­
d an iem  od  p re z y d e n ta  g a b ie n tu , a b y  w a k u ją ­
ce po  m in is tra c h  p o lsk ich  d w a  s ta n o w isk a  ob ­
sa d zo n e  w  n a jb liż szy m  czas ie  u r z ę d n i ­
k a m i .

P rz e c iw  te m u  w n io sk o w i o św iad czy ł się, 
m ien iem  g ru p y  p o lsk ie j d e m o k ra c j i  w icep r. 

G e r m a n ,  k tó r y  zg ło sił w n io se k  w z y w a ją c y  
rzą d , a b y  „ w  o d p o w i e d n i m  c z a s i  e “ 
p o w o ła ł n a  s ta n o w isk o  m in is tra  d la  "Galicyi 

sk a rb u  P o la k ó w  —  n ie u rz ęd n ik ó w .
N a  to  p o se ł A b rah am o w icz  p rzy p o m n ia ł 

w znow ił d aw n ą  rez o lu cy ę  K o ła  p o lsk ieg o , ż ą ­
d a ją c ą , a b y  o b a  s ta n o w isk a  m in is tró w  o b sa ­
d zono  parlamentarzystami polskimi.

Do w n io sk u  A b ra k am o w icza  przyłączył się  
poseł German i w  te n  sposób  w n io sek  p o sła  
A b rah am o w icza  u c h w a lo n y  z a s ta ł w ięk szo śc ią  
g łosów . G łosow ali za  n im : A b rah am o w icz , k o n ­
se rw a ty śc i, d em o k ra c i p o lsc y  i pos. K ędz io r. 
P rz e c iw  te m u  w n io sk o w i, a  za  w n io sk iem  h r. 
S k a rb k a , g ło so w a li n a r .-d e m o k ra c i, P o d o lac y , 

pos. R e y  (w łaśc iw ie  n ie  n a le ż ą c y  do k o m isy i 
p a rla m e n ta rn e j) . P os. Ś re d n iaw sk i w s trz y m a ł 
się  od  g ło so w an ia .

W  te n  sposób  w n io se k  pos. S k a rb k a , m o g ący  
K o ło  p o lsk ie  p o zb aw ić  d w ó ch  s ta n o w isk  w  g a ­
b inec ie , z o s t a ł  o d r z u c o n y .

■nbota, 2 5  K w ie tn ia  1 9 i ^

n!ńenf. K ró l ż y c zy  p re z y d e n to w i p o m y śln o śc i 
i k o ń c z y  ży czen iem  u trz y m a n ia  n a jse rd e c z n ie j­
szy ch  s to su n k ó w  m ięd zy  o b u  k ra ja m i Z a  te le ­
g ram  te r  p o d z ięk o w a ł p re z y d e n t P o in c a re  ró ­
w n ież  te le g ra fic z n ie  i zap ew n ił, że Paryż i  c a ły  
n a ró d  f ra n c u sk . czu je  się  u sz cz ęś liw io n y  p o b y ­
tem  p a ry  k ró le w sk ie j za p rzy ja ź n io n e g o  k ra iu .

Nota mocaratw do Grecyi.
A teny. W ręczo n a  w cz o ra j n o ta  m ocarstw , 

tfiw icra zn a n e  ż ą d a n ia  w  sp raw ie  w y sp  i r e k ty -  
f ik a c y i g ra n ic y  k o ło  A rg y ro c a s tro . P o sło w ie  
u s tn ie  za żą d a li od  rz ą d u  g rec k ie g o  ja k  n a j­
szybszego  o p ró żn ie n ia  E p iru ,

Strajk marynarzy.
Bilbao. Oficerowie ł załoga ok rę tów  m ary ­

nark i handlow ej rozpoczęli s tra jk  ■ naty ch m iast 
porzucili p racę n a  okrę tach .

Z s  i w  la t a .

Oświęcim, 24 kw ietn ia. (Z ruchu robotniczego 
na Saksy. «  Obwałów anie Soły s s  Budowfa 
dw orca zapew niona).

Wojna w Ameryce,
Vera O uz, O k rę ty  w o jen n e  „ L o u is ia n a "  i 

,M ich igan11, k tó re  tu  "wczoraj p rz y b y ły , w y sa ­
d z iły  n a  lą d  żo łn ie rzy  m a ry n a rk i, o raz  d w a  
sa m o lo ty .

Vera Cruz. A m e ry k a ń sk ie  s tra ż e  p rze d n ie  
p o su n ę ły  się  n a  p o łu d n ie  i za ję ły  s ta c y e  w o ­
dn e  Z a c z y n a ją  w ra c a ć  n o rm a ln e  s to su n k i. —  
U b ieg łe j n o c y  p rz y b y ł tu  t r a n s p o r t  zb iegów , 
w śró d  k tó ry c h  z n a jd o w a ł się  a g e n t  d y p lo m a ­
ty c z n y  W ie lk ie j B ry ta n ii, o raz  w iele k o b ie t i  
dzieci.

Wilson o wypowiedzenie wojny. 
Waszyngton. „ W o rld 11 o g ła sza  rozm ow ę z 

W ilsonem , k tó r y  o św ia d cz y ł, że d z ień  d z is ie jszy  
b ęd z ie  ro z s trz y g a ją c y m  flfla ca łe j sp ra w y . P re ­
z y d e n t s ta r a  sie  u z y s k a ć  od  k o n g re su  u p o w a ­
żn ien ie  do fo rm a ln e g o  w y o o w ied z en ia  w o jn y  
M eksykow i.

O neutralne ść  powstańców - 
W aszyngton. P o  k o n fe re n c y i z se k re ta rz e m  

s ta n u  B ry an em , w y sła li do g e n e ra ła  C aranzy , 
je g o  p rzy ja c ie le  te le g ra m , w  k tó ry m  ra d z ą  m u, 
a b y  zach o w a ł n eu tra ln o ść , w obec S ta n ó w  Z je­
d n o czo n y ch .

Polegli pod Vera Cruz.
Paryż W ed łu g  d o n ie s ie n ia  „ N e w  J o r k  H e ra l­

d a 1, A m e ry k a n ie  zn a leź li w-śród g ru zó w  sz k o ły  
sz k o ły  m a ry n a rk i i  k o sz a r  w  Y e ra  C ruz, zb u ­
rzo n y c h  p rze z  g r a n a ty  o k rę tó w  a m e ry k a ń -  
sikc-h, zw ło k i 64 ż o łn ie rzy  m e k sy k a ń sk ic h . J a k  
d o ty c h c z a s  s tw ie rd zo n o , o g ó ln a  lic z b a  p o le ­
g ły c h  p rz y  b o m b a rd o w a n iu  V e ra  C ruz w y n o ­
si 182.

W aszyngton. A d m ira ł F le tc h e r  d o n o si, że 
w  Y e ra  C ruz ogó łem  zg in ę ło  17 A m ery k a n ó w , 
a  70 odp iosło  z ra n ien ia .

Carranza w niewoli.
N ow y Jork. W ed le  w iad o m o śc i z N ow ego  

M e k sy k u  generał powstańczy Villa wziął do 
niewoli generała Carranzę, d ru g ieg o  d o w ó d cę  
pow stańców '.

(G en. V illa , p rz y w ó d c a  powTstańców r m e k sy ­
k a ń s k ic h , k tó r y  zw y c ięży ł n iecK w no w  w ie l­
k ie j b itw ie  p o d  m . T o rre o n  w o jsk a  rzą d o w e  
m e k sy k a ń sk ie , je s t  je d n a k  p rz e c iw n ik ie m  S ta ­
n ó w  Z je d n o czo n y c h . Z w y cię stw o  je g o  p rz e to  
n a d  C a rra n z ą , zw o len n ik iem  U nii, je s t  p o m y ­
ślne d la  H u e r ty . P rz y p . R ed .) .

5 1mmm

Postępowy prawodawca. Świau p r łw n icz j w  
4ustry i obchodzi 60-tą rocznicę F ranciszka K leina, 
byłego profesora un iw ersy te tu  w iedeńskiego i mi­
nistra sprawiedliwości, tw órcy  now ej procedury  
cywrlnej. K to  pam ięta  daw niejszą procedurę cy­
w ilną, która, pozw alała n a  długoletnie procesy 
drobnostk i ,przyczem  koszta przewyższały czasem  1 b ęd z ie  d la  n ic h  na- zaw sze  ce n n em  w spom nie

TeUMzne 1 telegraficzne
GiintlsHiofó „ M e ]  R e lo n a f

z dnia 25 kwietnia.
Cńorob? cesarza.

W leaeń. „ K o rre sp . W ilh e lm 11 d o n o si o s ta n ie  
zd row ia c e sa rz a  co n a s tę p u je : C esarz  p rz e p ę ­
d ził no c  o ty le  d o b rze , że w  p ie rw sze j je j  p o ło ­
w ie sen  b y ł dobry  i  m a ło  p rz e ry w a n y . D ru g a  
p o ło w a  n o c y  b y ła  z a k łó c o n a  cz ę s ty m  k asz lem . 
A p e ty t ,  s ta n  sił, ja k o te ż  o g ó ln y  s ta n  ta k i sam  
ja k  w cz o ra j.

W iedeń. Z k ó ł d w o rsk ich  za p e w n ia ją , że p o ­
g ło sk i o rzek o m em  p o g o rsze n iu  się  s ta n u  ce­
sa rz a  s ą  n ie p ra w d ziw e , przem  vm e, cesa rz  
sp a ł d z is ia j lep ie j, n iż  p o p rzed n io  i d o p ie ro  n ad  
ra n e m  z a cz ą ł k a sz le ć . T o  te ż  n ie  je s t  d z is ia j 
t a k  zm ęczo n y  i  czu je  się  lep ie j. T e m p e ra tu ra  
je s t  n o rm a ln a .

Uroczystości sokole w  Lublanie.
Sofia. S oko li bu łgorB cy  odm ów ili udziału^ w  

w sze ch sło w ian sk ich  u ro c z y s to śc ia c h  soko lich  
w  L u b lan io , zo w zg lę d u  n a  u d z ia ł S erb ó w  w  
ty c h  u ro c z y s to śc ia c h . S o k o li b u łg a rsc y  p o s ta ­
now ili z e rw a ć  s to s n u k i z to w a ra z y s tw a im  so- 
k o lem i s ło w iań sk iem i, d o p ó k i  S erbow ie  n ie  
p rz e s ta n ą  u c isk a ć  B u łg a ró w  ^  M acedonii,'

W yjazd króla angielskiego * Paryża.
Paryż W y je ż d ż a ją c  z g ra n ic  F r a n c j i ,  w y ­

s to so w a ł k ró l  a n g ie lsk i te le g ra in  d c  p re z y d e n ­
t a  R z ec zy p o sp o lite j, w  k tó ry m  im ien iem  w ła- 
snem  i  im ien iem  k ró lo w e j d z ię k u je  z a  se rd e cz ­
n e  p rz y ję c ie  i zap ew n ia , że p o b y t  w  P a ry ż u

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

M is h a ł  K o n c n iń s k i .
m ram iw  r  i

W a d e s |  a v e.
(Artykuły w  tyra dziale nie pochodzą od 

redakcyi).

[ W f i s t e i i f a i
ze ż a d n a  re k la m a rn ie  z a s tą p i n ig d y  to w a ru  n ie ­
z ró w n an e j dob roc i.

T u tk a  m o jeg o  w y ro b u :

a

z n a jd e lik a tn ie js z y c h  w łó k ie n  liśc i m o rw o w y ch  
z d o b jd a  w  p rz e c ią g u  k ró tk ie g o  cz asu  ta k ą  
w z ię to ść  w śró d  sz e ro k ich  k ó ł p a la c z y , iż śm ia­
ło  rze c  m ożna:

Tutka „Morwitan“ jest dzisiaj najpopular­
niejszą ze w szystkich wyrobów tego rodzaju.

S w e po w o d zen ie  zaw d zięcza  tu tk a  „M orw i- 
t a n 11 n a s tę p u ją c y m  za le to m :

P a li s ię  ró w n o , d a je  p rz y te m  d y m  n a d z w y ­
cza j ch ło d n y . J e s t  w  sm a k u  b a rd z o  ła g o d n a  
i p rz y je m n a , u sz la c h e tn ia  w sze lk ie  g a tu n k i ty ­
to n iu , w reszc ie  w y ra b ia  się  m a szy n o w o , nio 
ręczn ie . T en  sposób  w y ro b u  je s t  je d y n ie  h y g ie - 
n iczn y . W s z y s tk ie  p o w y ższe  z a le ty  u z u p e łn ia  
an tin ik o ty m o w a w a ta  „ Y ita l11, u su w a ją c a  szk o ­
d liw e d la  zd ro w ia  sk ła d n ik i.

Stanisław Woloszytski
Fabryka tutek w Krakowie.

Wiadomości handlowe.
Z giełdy.

Wiedeń. N a g ie łd z ie , n a  k tó re j  z p o w o d u  sp ra ­
w y  m e k sy k a ń sk ie j i z ły ch  n o to w a ń  n a  g ie ł­
d ac h  z a g ra n ic z n y c h  w  zw ią zk u  ze zd row iem  
c e sa rz a , p an o w a ło  s łab e  u sp o so b ien ie , w ia d o ­
m ości z S ch o en b rim n u  w y w o ła ły  le k k ą  zw yż- 
k ę .

Berlin. N a g ie łd z ie  p a n o w a ła  w czo ra j p a n i­
k a  z p o w o d u  p o g ło se k  o w y jeż d z ie  f lo ty  j a ­
p o ń sk ie j n a  w o d y  a m e ry k a ń sk ie , ce lem  u rz ą ­
d zen ia  d e m o n s tr a c j i  p rzec iw  S ta n o m  Z jed n o - 
c z o ry m , w zg lęd n ie , a b y  p o sp ie szy ć  z p o m o cą  
M eksykow i. W iad o m o ścio m  ty m  zap rzeczo n o . 
W  zw iązk u  je d n a k  z p o g ło sk a m i o s ta n ie  zd ro ­
w ia  c e sa rz a  F ra n c isz k a  Jó z e fa , p an o w a ło  p rzez  
c a ły  d z ień  u sp o so b ien ie  b a rd z o  s łab e . P a p ie ry  
s p a d ły  o 10 p ro c , W  szczeg ó ln o śc i s p a d ły  p a ­
p ie ry  ro sy jsk ie . D z is ia j n a s tą p iło  n a  g ie łd z ie  
p ew n e  u sp o k o je n ie .

W iedeń, 25 kw ietnia. (Giełda, petanna).
Marki 117"42. Renta maj"owa 81"75. R enta koronowa 

węgierska 80'60. Akcye austr. za:J. kred 60P-75, . iroye 
węj • zakładu kiedyt. —•—. Akcyr Anglobankn 330"—, 
Akcye Unionbannu 580-—. Akcyr B at.iyereinn — . 
A kcja Laenderbankt. 4(t5‘—. AAcyfi kolei państwowych 
697’—. Lombardy 9fi'25. Akcye fabryki broni —•— 
a iey e  tytoniowe 429"—. Alpiny 811-50. Ki na-lU.nranyl 
643*—, Akcye praskiego Tow. żelaznego 2518. Losy tu ­
reckie 224"—, Ruble 253-25. Skoda 745 —. 4 1/, proo. Li 
sty zastawne Banku galio. dla handlu i przem. —* 

Usposobienie: rezerwowano.

Z  d r u k a m i  L i te r a c k ie j  vr K ra k o w ie ,  u ł .  J a g ie l lo ń s k a  1 0 R z ą d c a  d r u k a n i  L .  K . G ó rs k i .


